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THE DAILY TELEGRAPE z 24/X11. Kor. z Paryża podaje wia 
domoéé, jaka Ukazała się w prasie francuskiej o tem, jakoby 
przedstawiciele Francji i Anglji w Kownie dali do zrozumienia 
rządowi litewskiemu, że jego interpretacja ostatniej decyzji 
-Rady Ligi jako zanulowania przyznania Wilna Polsce nie jest 
podzielana w Londynie i Paryżu, W związku z powyższą wiadomo— 
ścią autor pisze, że w dobrze poinformowanych kołach twierdzą, 
że krok tego rodzaju nie został przedsięwzięty. Z drugiej stro- 
ny nie ulega wątpliwości, że cokólwiekbądź by przedsięwzięto 
w Genewie, nie może obalić decyzji konferencji Ambasadorów. 


BERLINER TAGEBLATI z 27/X11. w depeszy z Kowna podaje 
streszczenie dwóch artykułów ogłoszonych w organie partyjnym 
Woldemarasa, w numerze wigilijnym. W jednym z tych artykułów 
utrzymuje autor, że Litwa przy ewentualnych rokowaniach z Pol- 
ską będzie musiała wychodzić ze stanowiska traktatu suwalskie- 
go, który istnieje i nie jest uregulówany. Powiedziane jest w 
nim wyraźnie, że ma obowiązywać dopóty, dopóki wszystkie kwestje 
sporne pomiędzy Polską i Litwą nie zostang uregulowane. Stud = 
jak pisze dziennik - jest rzeczą jasną, że Litwa musi zażądać A 
od Polski przedewszystkiem przywrócenia ważności złamanego 
traktatu suwalskiego; Polska - jak twierazi organ Woldemarasa — 
nie zgodzi się na to, gdyż uważa sprawę wileńską za ostatecz- 
nie załatwioną, có jednak nie odpowiada prawdzie, Nie potrzeba 
bowiem być dobrym prawnikiem, aby zrozumieć, że uchwała Rady 
Ambasadorów nie wiąże Litwy ani pod wzelędem prawnym ani mo- 
ralnym, Ani Litwa ani Polska nie prosiły bowiem - jak twierdzi 
dalej dziennik - Radę Ambasadorów o rozwiązanie sprawy wileń= 
skiej, ani też oba te kraje nie były kontrahentami w tem roz- 
wiązaniu, Ponieważ zaś Rada Ambasadorów nie była także posred- 
nikiem, — więc, - zdaiiem organu Woldemarasa, jest rzeczą jasną, 
że Uchwała Rady Ambasadorów była tylko opinją, która nikogo nie 
zobowiązała. Ponieważ jednak polacy będę się wzbraniali przy- 
wrócenia mocy traktatu suwalskiego, d0 nich będzie należało 
poszukiwanie wyjścia z sytuacji. Dziennik Woldemarasa zarzuca ip 
dalej Polsce, że wogóle z aig nie można prowadzić żadnych roko- , 
waú, bo nawet po zawarciu umów trzeba być przygotowanym, że 
je złamie, dlatęgo też Litwie nie pozostaje nic innego, jak pro- 
sid Ligę Narodów, aby zechciała odegrać nadal przyjętg na sie- 
bie rolę pośrednika pomiędzy Polską i Litwą. Jeżeli wówczas 
Polska poczyni jakie propozycje możliwe do przyjęcia dla Litwy, 


to Litwa zobaczy; czy bedzié się mogła na nie zgodzić, ezj bez 
nie. Organ Woldematasa polemizuje wreszcie z "Tempe" zarzu= 
cając mu, że się myli, sadzgc, iż Liga Narodów nie moZe anu- 
lowaé uchwał Rady Ambasadorów. Liga Narodów bowiem już anılo- 
wała taką uchwałę przez swą rezolucję genewska, Y której uchwa- 
laniu brali udziat Chamberlain, Briand, Scialoja, Stresemann 

i inni ministrowie spraw zagranie mych wielkich moca rs tw; 
którzy udzielają instrukcji swoim delegatom w Radzie Ambasa- 
dorów 


TRITGRAPHEN-UNION z 27/XIL.podaje w dalszym ciągu 
wiadomości z Rygi, utrzymujące, jakoby Pleczkajtis nadal pro- 
wadził na Łotwie werbunek d0 oddziałów ochotniczych przecim- 
ko Woldemarasowi. Agencja przytacza rewelacje rzekomego zbie- 
ga z takiego oddziału ochotniczego. Zbieg ten miał twierdzić, 
że zwerbowani ochotnicy umieszczani są w Lidzie w koszarach 
7% p.p. i tam zostają umundurowani w mundury polskie. Komendę 
nad ochotnikami sprawować mają polscy oficerowie. A 


A.B.C; Aiadryt/ z 14/XIl, Andres Rewesz wyraża na- 
dzieję, że obecne stosunki pomiędzy Polskę i Litwą wchodzą 
na nowe żory 1 będą poprawne, choć trudno jest przypuszczać, 
by staty sie serdecznymi, Na nawiązaniu normalnych stosunków 
ekonomicznie zyska więcej Litwa, niż Polska. Jednak obawiać 
się należy, że przeciwnicy Woldemarasa wyzyskają przeciwko 
niemu załatwienie sporu i obaliwszy go, ogłoszą ponownie 
stan wojny z Polską, WE 


INFORMATIONES /Madryt/ z 9/XI1.podejąc historję za- 
targu o Jilno, kończy konkluzją, że Polska stoi w tej kwestji 
na zupełnie pewnym gruncie, a przeciwnie, rzpd kovieúski sto- 
czyć się może w przepaść polityczną, z której wydostanie się 
jedynie, gdy zaniecha sprawozdania chorobliwej dyktatury nad 
krajen. 


/ IMPAROIAL z 11/XII.pisze: Uprzywilejowana sytuacja 
Marszałka Piłsudskiego pozwoliła mu na odegranie w Genenle 
roli bardzo szlachetnej i owocnej, Natomiast całe odjum sprawy 
spadło na Woldemarasa, który przyjechał do Genowy 2 przeko- 
naniem, że bmnid będzie sprawy straconej, natomiast Marsz. 
Piłsudski był pewny wygranej. To zdecydowało O zachowaniu 

się obu mężów stanu. Tak, jak obecnie w Genewie postawiona 
została sprawa Wilma, nikt juz sobie nie zadaje pytania, do 
kogo to miasto ma należeć, lecz wszyscy SĄ pewni, że Litwa 
chce odebrać Wilno Polsce. W rzeczywistości zwyciężył Marsz: 
Piłsudski, a pokonany został Woldemaras, jakkolwiek niektórzy 
mogą się łudzić, że w tym sporze nie ma ani zwycięzców, ani 
zwyciężonych. 


OSTPREUSSISCHE ZEITUNG z-20/XI1. wyrażając rozczaro- 
wanie z mowy, wygłoszonej przez min:Stresemanna, dziennik 
przedstawia sytuację ma wschodzie w związku z polsko-litew- 
skim sporem. Twierdzi, że log Prus wschodnich jest niepewny, 
bo ekspansja Polski w kierunku na Kłajpedę i Gdaisk wobec sta- 
bej Litwy i Gdańska będzie się starać osiągnąć swoje cele. 

O tem minister Stresenann w Królewcu nic nie mówił. Spodzie- 
wano się, że minister powie słowo stanowcze przeciwko Polses. 
Odnośnie Prus wschodnich, o położeniu których nadprezy dent 


Siehr tak dobitnie się wypowiedział, min.Stresemanu nie da 
żadnych wyjaśnień, Ponieważ Stresemann nic nie mówił o Loca 
no wschodniem, dziennik przypuszcza, że sprawa ta jess dalej 
w Genewie posunięta, niż. to myśli opinja public ma, Uważa, 

że win.Stresemann idzie drogą Rathenaua, Wirtha i Srzbetzera, 


NEUE LEIPZIGER ZEITUNG z 19/XII ogłasza fiegnent 


książki Rhelnbabena "Von Versailles zur Freiheit" p.t. "Die 
deutsch-polnis che Frage Grenzfrage", w którym autor przytacza 
poważny głos polski, wypowiada jący się za porozumienie pol- 
sko-niemieckiem we formie przymierza polsko-niemieckiego. Ro- 
zumie się, ze kwestja rewizji granic musiałaby być wykluczo-— 
ną, gdyż dopiero Bóg i historja rozstrzygng tę kwestje spor- 
ną, Rheinbaben dodaje do tego głosu polskiego, iż zupetnie 
mylna jest teza, jakoby kwestja granic polsko—niemieckich 
mogła być traktowana jako sprawa drugorzedhego znaczenia. 
Polityka niemiecka uznaje w zupełności państwo polskie, lecz 
korytarz i granice górnośląskie muszą uledz zmianie, przy- 
czeui przyjąć można tezę, że Bóg i historja rokstrzyens te 
sprawę, 


DEUTSCHE ALLGEMEINE ZEITUNG z 28/XII.pisze, że 
w rokowaniach polsko-niemieckich zaznaczył się pewien postęp, 
ale jeszcze nie osiągnięto porozumienia co do jednego zasa— 
dniezego punktu, oraz co do szczegółów. Dotyche zasows prze— 
bieg rokowań pozwala rozpoznać, że dla obu stron wielkie zna- 
czenie posiada projektowane przez Polskę zwaloryzowanie geź, 
ale rząd polski jeszcze nie powziął decyzji w tej zasadniczej 
sprawie.- | i 


KOEINISCHE ZEITUNG z 27/XII. w koresp.z Katowic 
pisze, że niedawno zapowiedziana misna kursu rządu polskiego 
w stosunku do Niemiec na Górnym Sląsku wydaje sie być fakt em, 


a przynajmniej możha sądzić, że rozmowy Marsz‘Pitsudskiego ze 


Stresemannen w Genewie nie minęły się z celem. Zaraz po powro+ 


cie do Warszawy Matsz Piłsudski powołał wojewodę Grażyńskiego 
i dat mu instrukcję, aby hie wytwarzać trudności dla traktatu 
handlowego, Odbiło się to zaraz w prasie wojówody, która pod- 
kreśliła, że do lojálnych niemadw Polska wyciąga dłoń zsody, 
alë gormanizatorów będzie zwalczać, 


2 ZAGADNIENIA (0G6iTNz. 
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Li TRIBUNA z 22/X11. Tangor, Adrjatyk, kontrola 
polityki naddunajskicj i bałrańskicj są cząstkami ~Lelki cgo 
zagadnionia, Tangor jest jednym z "luczów morza Śródzicuncgo, 
gdzio Włochy są zamlmietc. Adrjatyk jost bramy morsk, handlo- 
wą í st ratogiczną dolnej połowy półuyspu: Róv:noraga batkalske- 
naddunajska dlatcgo jest potrzebna, że gdyby Włochy poz:.0— 
liły stworzyć nc na swym froncic wschodnim systctat ma- 
łych państw: zuiązanych z polityką jakiegoś wiclkicgo mocar- 
Stua, to ciągła groźba ograniczytaby uolność Włoch na morzu. 
Jożoli Francja nic przojmio się szezorzo tomi postulatami, 
żadne trwałe porozumionio mio jost możliwe. 


e 
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JOURNAL DE GENEVE z 24/XI1. pisze, że układy fran 

cusko-ułoskie przedsta, lej się toraz mic] pomy $inio, niż 

+ chvili; gdy Briand i Mussolini wymieniali grzecznońci, głów 

nio 2 tego powodu, 20 dzienniki .toskice nio przestaj” vysuwać 

gn das, któro Francja uważa za nicvykonalne. a 
Ponievaż prasa włoska jest v rękach faszystów uważa 

się to źydania jako program połurzędowyw. 


DER TAG z 23/XIl.piszo z powodu propozycji Mussoli-. 
nicgo utworzonia bloku paús tw łacińskich, ze niew tpliv lo 
nic miał on na myśli przyłączonia takze i anglji, a wówczas 
położenie Prancji byłoby nie do pozazdroszczenia. Toorotyeznis 
wyrównanic interosów wrosko-francuskich jcst.do pomyślonia, 
czy to jeśli chodzi o dopuszczenie Włoch do Tangoru, popra- 
vienie gra icy na ich korzyść w Trypolisie, damie im mandatu 
kolonjalnego itd.» alo politycy rcalni nic dadzą się uwieść 
tym pięknyu rzeczom; tak, jak nie wiorzyli swogo czasu w trak- 
tat przyjaźni ułosko-jugosłowiańskiej, poniowaz naturalni wro- 
gowie zawierając go, działali ubrev naturze. 


VORWAERTS z 23/XI1; Rudolf Breitscheid pisze o poli- 
tyec Włoch, przyczem powołuje się na TRIBUNE, która grozi, że 
jeżeli Francja .. odrzuci włoskie propozycje przymierza, Wro- 
chy zwrócę sie do Niomice. Proponowane Framcji przymierze 
jest wyraźnie skierowane przeciwko Niomem, i uzasadniajń jc i 
vłosi konice mosein, chronienia kultury romatiskioj i katolicyzmu, 
więc zwrot TRIBUNY autor osądza bardzo surowo, albovicm takie 
szastanic a wystawia zło £ihadoctwo Mussolinicmu, 
Wybory, które odbędą się na viosne wo Francji; z pewnością 
dadzą większy głos lewicy i dlatogo nikłe s9 widoki dla propo- 
zycyj wtoskich; Alò równie nikto widoki posiada oforta pod 
adrosom Niemiec, gdyż już rag w 1923 r. Mussolini otrzymał od 
nich chtodnh odprawę, gdy ofiarowywał przyjażń óraz dostawę bro 
ni. Autor jóst zdańią, żo ta nerwowość Mussoliniego pochodzi 
stąd, Ze faszyzh esujo Się odosobniony i za wszelką cenę szu- 
ka oparcia zagranicy, i 


MOCARSTWA WOBEC CHIN. 


THE DAILY TELEGRAPH z 24/X11, Kor*dypl:pisze, żo rząd 
niemiecki z wielką niechęcią zgodził się na przyjęcie oboriąz= 
ków zajmowania sie obywatolami sowieckimi w Chinach; 

Tiemcy nic miały możności odmówienia. Sowiotom tej 
R Rh zo względu na niefortunny uktad nicemieęcko-sowicczi w 
LOGO E | , 


THE DAILY MALL z 24/X11. podające stresze zonio 
oświadczenia Oziezerina, w ktérom przypisujo on winę za ostat- 
nic egzokucje bolszovikó:, w Chinach © Anglji — wskazujs, że 
trudno jest wrozumicé, jakiomi dosgodt on do tego wniosku. 


THE DAILY TELEGRAPH z 24/X11.Kor. z Tokio omawia 
sytuację « Chinach i pisze, zo wojska pötnoene sę zniec hecone 
i wiadomości z Porinu wskazują nawet, że Czam Tso Lin gotów 
jest zgodzić się na pówion rodzaj interwoneji. Pewne dane po- 
zwalają przypuszczać, że japoiczyey doszli do porozumienia 
z Szan-Kai-Szckiom i Czang Tso Linom i że Japonja może się 
zgodzić na prayjgetaroli przy jaznogo rozjemcy, 
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GR THB DANE TĘDBGRAPH * z 280/211 Kor « ANO Dine. 22.0207 

nikien, który wywarł duży wpływ na zmianę stanowiska pokudnio— 
ion. TRY a ehińczyków wobec. Sowiotów było wstrzymanie. prawi o Wszysi- 
: 00 OKień subsydjów dla nacjonalistycznych przywódców. | 


LO TEMPS 26/X1I1. omawia w art.wst. stosunki Solo- 
S tów z Chinami. Noty wymienione pomiędzy Moskwą i Nankinem 
tópico powódu wypadków w Kantonie zredagowanę są y. Ostrej Nlormio: 

j Należy przypiszczać, 20 Oziezerin W ton sposób chee uaprawić 
© zło wrażenie; jakie wywarła na masy. ludowe i III.iiędzynaro- 
„. sd6wkeckleska polityki bolszewickiej w Uhinach. W gruncio rzo- 

borężysnikogo w ton sposób nic 082 ka. Oziczorin stara się üza- 

sadnié now, sytuacje w Chinach: dziąłamiew wpływów angiolskich. 
pus) Svkadegy to jeodnoëzaśnio o tem, ‚Ze Moskwa. :rezygnuję z nadzieji 
eS mawiqzania stosuńków z Londynem, które zostało Poniekąd zapo- 
‘gs esgbkowane’ przóź Litwinova w Gónewie, Moskwa stale, Utrzymuje 
że Ańglja przygotowije wojnę przeciwko Sowietom 1 Usituje 
so webągiąć ao konflikta z ZERA, nietylko mgcars iia suropojokic, 
vyustlesz równioż národy azjatyekie. Teza ta jest absurdalna i. 
mie 6dpówidda Wealo zńimju celom polityki brytyjskiej czy to 

w Europie, czy. tez w- Aaji. Odpowiada to jednak tradycyjnym 

pojęciom o rywalizacji angielsko-rosyjskiej na wschodzie 1 
apo dtYrzymjo patrjotyzm rosyjski wzmacniając jednocześnie sta- 
..nowisikö obecnego rządu. Nie powinno to jednak nikogo niepokoić, 
gdyż państwo sowieckie walcząc obecnie z ciezkiemi przeciiwno- 
éciami wewnętrznemi, nie mogłoby prowadzić wojny ani w Azja 
ani w Chinach ani toż w Europie przeciwko Polsce czy też Rümu-- 
ja PK JL Aa AAS a errs rt oe WY 
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badał MUZTiwosoi pore zumiemia pomiędzy ZSRR.I Japonja dla 
skoordynovwania działalności obydwóch państw w Landzurji i 

w Mongolji. 
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L"ERZ NOUVELLE z 24/X11.podaje za Chicago Tribune 

z Wszclkiemi-zastrzezeniami wiadomość, że inicjatywa ministra 
Brian da zmierzające do zawarcia paktu , wykączajyccego *ojnę, 
będzie odrzucona przez rząd amerykański jako niepraktyczne. 
Natomiast komisja zagraniczna senatu zastanawia sie nad mozli- 
- wogcig zawarcia traktatu arbitrażowego z Francją, Traktat ten 
mógłby służyć za podstawę do zawarcia analogicznych umów z in- 
nymi mocarstwami europejskimi, 


LE QUOTIDIEN z 25/X11. donosi z Waszyngtonu, że se- 
nator Borah w ośriadczeniu public zn em czynił aluzję co do tego; 
że WBrytanja, japohja, Niemcy i Włochy powinnyby być zaproszo- 
ne do udziału w pakcie, projektowanym pomiędzy Fracjy a Star 
nami Zj ednoezonymii Senator Borah powiedział m.in. że Stany 
Zjednoczone gotowe są podpisać traktat arbitrażowy z Franc), 
tylko o tyle, o ile traktat ten mógłby zainteresować także inne 

mocarstwa’ Miatoby to wielkie znaczenie, gdyż Poza wykluozenicn 
niebezpieczoustwa wojny wzmocniłoby następnie także autorytet 
Ligi Narodów. W zakończeniu senator Borah wyraził przokonani o, 
iż byłoby b.pożądane, aby min-Briand zaproponowat od siobie 
rozszerzenie traktatu arbitrażowego. W kołach amerykańskich 
dobrze poinformowanych przypuszczają, 29 niema widoków na to, 
aby zalecenia senatora Borah zostały przyjęte. 


THE JHIOAGO TRIBUNE z 21/XI1, W art. wst: omawia 
odmowne stanowisko Ooolidge'a wobec propozycji Brianda zawaz= 
cia traktatu, stawiającego wojnę poza praweu, Autor sdzi, 20 
trudno podpisywać jest taki traktat, gdy wojna grozi na Lay) a= 
tyku i z powodu Wilna, gdy porama opinja w Anglji utrzymuje, 
że za kilka lat Niemey przestaną płacić odszkodowania 1 przyj- 
mą powstałe z tego konsekwencje. Prezydent Golidge przystosował 
zapewne swą odmowę do biegu wypadów w Europie: Wilno i AdYJ-3— 
tyk przypominają Ameryce, aby się nie wdawała w żadne poli- 
tyezne sprawy europejskie. 


(właścieiola j THE DAILY TELEGRAPH 2 23/X11.pisze o zmianie na sta- 

""nóviski/Daily Telegraph. Głównym właścicielem lord Burnham, 
obecnie pismo to przechodzi do rąk Sir William Berry, Gomer 
Berry i Sir Edward Sliffe. Kierunek politye my pisma nie ulegnie 
zmianie. 


IL SROOLO z 24/X11. drukuje kor. z Moskwy, Y której 
autor mówi, że wojna jest największą troską bolszewików: Cig- 
gle szerzą się alarmy v.ojenno. Armja czerwona Wraz 2 siłami lot- 
niezemi liczy obecnie 1 milj.124 tys. ludzi; “or: opisuje wy= 
szkolenie fizyczne i gimastyczne młodzieży i szczegółowy ustrój 
wojska. Jednakże armji czerwonej brak materjału wojennego. Du- 
żą uwagę poświęca się przyszłej wojnie chemicznej. rmja czorwo” 

a jost dobrą siłą obronną, ale sama przez się nie moze stać się 
groźnę dla pokoju Europy. 


BERLINER TAGEBLATT Z 27/X11.W oartiwst.omowia dziar 
+talmog6 Sazonova/w związku 2 jego fmiercig/i zaznacza, 20 « ©za- 
sie wojny śviatowej był on zdecydowanym ur ogiem porozumienia z 
Niemcami, ale także miał z nim kłopot i rząd francuski, gdyż - 

- jak pisał Poincaré istniały często różnice między Petersburgiom 
" a Paryżem. 
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